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prawa s 
WARSZAWA 10. XII 

W sobotę i wczoraj, pomimo 
śwlątj sąd honorowy Senatu 
rozpatrywał w dalszym ciągli 
sprawi zarzutów, stawianych 
publicznie sen- Har|merlingo-
wL . I' 

W diągu tych dWu dni sąd 
honoroUy przesłuchał urzędnl 
ków njinlstcrjum sprjW zagra 

Miedzy 

atora Hammerllnga 

nlcznyłh. Miedzy binemi w 
charakjerze świadków zezna-1 należy spodziewać się 
wali: dyrektor departamentu— zji 

p. Koźmiński, szef protokułu 
dyplomatycznego — p. Przeź-
dzlecki oraz były polski char
ge d'affalres w Waszyngtonie, 
p. Kwapiszewski. 

Pozatem sąd zapoznał się z 
szeregiem dokumentów, które 
przyczynić się mają do 'wyja-
śnienia sprawy. 

Posiedzenia sądu odbywać 
się będą dziś i jutro- Jutro też 

decy-

Po wyborach w Angljl 
Rozstrzelenie; głosów I brak zdecydowanej 

większości, wywołu|e zamęt w Angljl 
(PkT). P. R. 
ze żadna z 

LONpYN, 9. 12 
Ta okoliczność, 
partii nie uzyskała (takiej Ilo
ści mandatów, któraby zapew
niła jej większość w parlamen
cie, 1 
wywołała wielkie zakłopotanie 

przywódców partyjnych. 
Prerrfjer Baldwin odbył w 

sobotę wieczorem dłuższą na
radę z lordem Yougcrcm i lor
dem kanclerzem Cave, które
go zdania w sprawlfe wytwo
rzonej sytuacji pragflął zasię
gnąć, f 

Przywódcy partjj liberalnej 
oświadczyli. Ił stanowczo nie 
godzą się na porozbmienfe z 
partja liberalna zgodtl się po-

tją pracy. 
Z drugiej zaś stroiły przy

wódcy partii pracy z (znaczyli, 
te współpraca z partii liberal

ną byłaby niemożliwą. 
Pozostaje faktem, fee partja 

konserwatywna uzyskała naj
większa ilość mandatów, to 
też, jak przypuszcza prasa, za
chowa ona w rękach ister rzą
du. Dzienniki przypuszczają, 

Głosy prtfsy 
2r?giefskifeJ 

LONDYN, 10. 12. (RAT). Po
glądy d/ici:;;ików ni wyniki 
"wyborów różnią się znaczoje 
między s.oha. ,-Daily! Mail" i 
,,Daily l:\press" oświadczają 
się /a knalidą konserwatystów 
z liberałami przecinko partji 
robotniczej. „MoniingPosL" za
znacza, że nowa koalicja była
by dla parti konserwatywnej 
klęska. „Westhiinstcr' ("azette" 
i ,,Daily News" pr/je mawiają 
za porozumieniem rnifdzy libe
rałami a partja. robotniczą w 
sprawie wzajemnego poparcia 
w gabinecie, a zwła&zcza po
parcia r/.adu, 'Wyłonionego 
przez jedna. / nich bey, ucieka
nia się do tuor/mia koalicji. 

Dziennik ,.I uily Naws" O-
świadcza się pr/yterrf za rzą
dem Oiirt.ii piacy. „!)^ly Chro
nicie" pis/'. ;-c .?ad, który uja
wnił tak.; nieudolność!i był cię
żarem] dhi krain, powinien ustą
pić. 

j„Wesrrr<m .̂.T Oa/Atte" za
znacza: I 
Baldwin powinien nowzlać de
cyzji niezwłocznie, gdyż sytu
acja europeisidi wvran?a. aby 
sprawa przyszłego rządu an
gielskiego b\ h nnhrulowana 

możliwie najwcześniej-
Partja liberahia hora zostanie 
wzmocniona, \\ in,.a rJjegrać ro
lę naczelną i r/eo/ywfście decy 
dująca.. ; 

W krain dokonał się zwrot 
na lewo, ;•. r/̂ d powinien być 
wyrazem '.voli parlamentu. Po
lityka nnwr ,0 r/ądU powinna 

powsze-
na więk-

że pomimo niemożności dojścia 
do skutku koalicji między kon
serwatystami a liberałami, 
partja liberalna zgodzi de po
pierać rząd konserwatywny 
we wszystkich sprawach, nie 

podlegających dyskusji 
Jedną z takich spraw Jest 

kwestja budżetu, oczywiście o 
ile nie zostaną wysunięte jakie
kolwiek zmiany w systemie po 
datkowym. 

6dartsk bądzle 
miał swA] hymn 

Itoftstwowy 
ODAŃSK 10. 12. (PAT). Se

nat gdański uznał za koniecz
ne, aby w. m. Grańsk postadaio 
swój hymn państwowy. W 
rwiazku z tein senat upoważnił 
jednego z poetów gdańskich do 
napisania pieśni, a czterech 
kompozytorów do napisania me 
lodjt. 

Stworzono przytem specjal
na komisjo, która ma zadecy
dować o wyborze metodjl. Po 
decyzji tej komisji odbędzie się 
plebiscyt, który ostatecznie za
decyduje o wyborze hymnu. 

Trybunał Hoshi o zmianie r n i c y 
Jaworzyńskie] 

Uznał tezą polską, wobec czego głos md Liga Narodów 
Uwaga, abyśmy tam sprawy nie przegrali 

Sąd Rzeszy 
przyznał 

kronprincowi 
prawa do OłeSna 

WARSZAWA 10. Xn. 
Całość tekstu opinji', trybu

natu Haskiego w sprawie Ja
worzyny obejmuje kilkadzie
siąt stron drukii 1 poddaje szcze 
gółowej analizie tezę polską, 
zarówno jak czeske-słowacką. 
Tstota opinji Trybunału mieści 
się w 2 punktach zasadni
czych: w.jednym Trybunał sta 
nąl 
p* stronie tezy czesko-sławac-

klel 
I "orzekł, że pierwsza decyzja 
Rady Ambasadorów z dnia 28 
Kpca 19Ź0 r. jest zasadniczo 
wziąwszy, definitywną, w tern 

BERLIN, 10. 12. (PAT). Wyroi znaczeniu, ze zawiera postano-
kiem sądowym uznane zostały 
prawa b. następcy tronu do po> 
slcdłoścl Oleśn% które w ton 
sposób staje się ostatecznie je
go własnością. 

wlenia o 
całej granicy na terytoriom 

Spiszą. 
W drugim punkcie Trybunał 
każe jednakowoż tę decyzje 

snmnsteHanlb 

strzoł o pedzatel Alejiii ttnzte 
Tajemnica śmierci dwudziestoateroteWego młodzieńca 

Kr je sil w. rogowie teletonłcmi t Kobieta 
nie Przy stoliku w katar 

zasadzie Jul młody «.•*• 

Około godz. 6V2 wczorajsze
go wieczoru, gdy w zasnutej 
dżdżystą mgłą perspektywie 
Alei Ujazdowskiej, drzewa gi
nęły w mroku, a ponad niemi 
jaśniały uliczne latarnie, nieli
czni przechodnie ujrzeli * 
pędząca z Nowego świata ied-

nokonke na gumach. 
Ciemno było, więc trudno do

strzec, kto się tak rozparł na 
poduszkach siedzenia, że nogi 
zwisały na stopień dorożki. 

Na rogu Pięknej, gdzie jaśniej 
nieco, ta bezwładna, pijacka 
pozycja pasażera zwróciła u-
wagę policjanta Nr.l5fió, z 13 
kon-isarjatu. 

Zatrzymał dorożkę. 
Próżno jednak tarmosił pija-

cieszyć sic zauunienf 
chnem i opierać się 
szóści parlamenu'.. 

Baldwin częściowo 
zrekonstruuje 

gabinet 
PARYŻ. 10. 12 (PAT). - We 

dług informacji Havasa Bald
win zamierza stanąć przed par 
lamentem z gabinetem nieco 
zrekonstruowanym. Gabinet 
w takim składzie miałby pro
wizorycznie stać u steru wła
dzy. ._ 

Tendencyjność 
opinl niem eckie) 
PARYŻ.10. 12. (PAT). P. R. 

W tutejszych kołach politycz
nych zwracają szczególną u-
wagę na fakt, że prasa nie
miecka z niemal jednomyślną 
tendencyjnością omawia wy
nik wyborów do parlamentu 
angielskiego. 

Prasa niemiecka uważa mia
nowicie, łż porażka Baldwina 
oznacza zarazem wielką po
rażkę Poincarego. 

Nkt w roku beźącym nie otrzyma 
narrody pokoju fundacji Nobla 

SZTOKHOLM, io. 12. (PAT). 
Nagroda pokoju fundacji Nobla 
nie będzie udzielona w tym ro
ku* gdyż parlament norweski, 

który miał wyznaczyć laurea
ta, oświadczył, że nie znalazła 
się odpowiednio zasłużona oso
bistość. 

(Telefonem z Warszawy).' 
nego, jak przypuszczał, pasa
żera- Ręce mu opadały bezwła
dnie,, głowa zwieszona tak, te 
twarz kryła się w kołnierzu 
palta, chwiała się przy każdem 
szarpnięciu ciałem. 

Ten zupełny bezwład zanie
pokoił policjanta- Zapalił on za
pałkę. Pierwsza rzecz, którą 
dojrzał przy jej świetle, był to 

mały czarny brauaJng 
na dnie dorożki. 

Policjant kazał niezwłocznie 
podjechać pod latarnię, a zale
dwie dostrzegł 
biegnące od skroni po Dottczku 

ciemne pasemko krwi — 
popędzić do pobliskiego szpita
la Ujazdowskiego-

Tutaj dyżurny lekarz — wy
starczyło, że wziął za puls — 
skonstatował śmierć tajemni
czego pasażera. 

Policjant rozpoczął dochodze
nie. 

W kieszeni zastrzelonego zna 
lezlono dowód osobisty na Imię 
Mieczysława Pawłowskiego — 
lat 24, 
zamieszkałego w hotelu Brfi-

htowskhn. 
Młodzieniec ubrany był zamo
żnie, elegancko. 

Dorożkarz zeznał, że pasa
żer jego wyszedł szybko, trza
snąwszy drzwiami z „Baru De
mokratycznego" w Alejach Je
rozolimskich, skoczył do do
rożki i krzyknął: 

— Wal pan ostro w Ale*! 
Na pytanie pod który numer, 

raz jeszcze powtórzył: „Pro* 
sta jazda, mówiłem!" 

Na pi. Trzech Krzyży doroż
karz usłyszał suchy trzask jak
by z bata, ale nie zwróciło to 
jego uwagi — Jechał dalej. 
* Policjant przywiózł niebosz
czyka do komisarjatu i tu roz
poczęto bardziej szczegółowe 
dochodzenie. 

W jednej z bocznych kiesze
ni eleganckiej* kurtki znaleziono 
zmiętoszony 
rachanek restaoracyJkr - » » 

me 7.140jOa młu 
ale niewiadomo skąd, gdyż bez 
firmy i stempla-

Zatelefonowano do bolełu Brfl 

uwzględnić w jej całości I w 
konsekwencji tego praktycznej 
uznaje, 
wbrew tezie czesko-słowacklej. 
odcinek, opisany w decyzji z 
28-go lipca 1920 r. topograficz
nie (od Brzegów do Czorszty
na). 

lako podlegający zmianom 
przewWzlanym w ustępie 3 
art. II tej decyzji. 

Trybunał przytem stwierdził, 
że nawet rząd czesko-słowac-
ki uznał w swem exposó praw-
nem, Iż jako konsekwencja 
znisny Hnji Brzegi — Czor-
Sityn, mogły być także posta
nowione zmiany odcinka Rysy 
— Brzegi, 

głównego przedmiotu sporu. 
Stąd wynika, że międzysoju

sznicza komisja delimltacyjna 
miała prawo proponować w 
dniu 25-go września 1922 Ra
dzie Ambasadorów 
zmiany gratłcy'fcwonynskiei 
Jak wiadomo, rząd czesko-sło-

wackl zajął stanowisko, to ko
misji delimitacyjnej prawo 
proponowania jakichkolwiek 
zmian granicznych nie przysłu
giwało od dnia 6*-go grudnia 
1921, w którym to terminie i 
da Ambasadorów ,zawiadomi
ła rządy polski i ,czecho-sło-
wackl, że o ile do 15-go stycz
nia 1922 nie załatwią sporu po
lubownie, to komisja delimlta
cyjna 1 

ustali granice według decyzji 
Rady Ambasadorów 

z 28-go lipca 1920. 
Trybunał Haski odmówił do

kumentowi z 6-go grudnia 1921, 
na który się rząd czeske-sło-
wackl przede wszy stkietn po
woływał, znaczenia, pozba
wiającego komisję delimltacyj
na prawa zmiany granicy. 

Na podstawie prawnej optnf 
Trybunału Haskiego zajmie sls 
teraz Rada U d Narodów me
rytoryczną oceną j propoaycl 
konrisO delinritacyjhiei z 2S-fl» 

września 19] 

hlowskiego, sprawdzono, że 
młodzieniec tego nazwiska tam 
mieszka. Niespodziewanie i bar 
dzo szybko po tym telefonie zja 
wił się w komisariacie 
ojczym zabitego, o. Landsoerg. 

prezes dyrekci wRensIdeL 
oraz p. Kazimiera S-, narzeczo
na samobójcy. 

Pierwsze Wyniki dochodzenia 
zdają się potwierdzać, że ma
my tu do czynienia z samobój
stwem, popełnionem w nadzwy 
X7aj tajemniczych okoliczno
ściach. 

Co do powodów targnięcia 
się na życie, trudno cośkolwiek 
powiedzieć stanowczego. 

Kilka faktów, ustalonych 
przez policje pozwala przypusz 
czać, że działało tu wiele mo
tywów, składających się •* re
zultacie na ogólne zniechęcenie 
chłopca do życia, rozstrój ner
wowy i t. d. 

Stosunki z ojczymem pono nie 
były dobre-

Pawłowski w ostatnich cza
sach trwonił wiele grosza na 
nocne hulanki, był prawie 

stałym gościem kabaretu 
w Dolinie Szwafcarsklei 

Tam właśnie podobno poznał 
Kazimierę S. przed kilku zale
dwie tygodniami-

Niedawno w tymże kabarecie 
spędzał z nią noc przy stolika 
Do rachunku brakło mu siedmiu 
milionów. 

Jeden ze znajomych p. D. o> 
fiarował się z pożyczką. Pa
włowski wczoraj właśnie 

, oddać ndał ten dług. 
Znaleziony rachunek świad-

esy, że tyle 'właśnie pieniędzy 
nlał przy sobie, zanim je wy
dał w którejś knajpie. 

W „Barze Demokrarycz* 
nym" służba twierdzi, że „ten 
właśnie*4 młodzieniec wszedł do < 
lokalu jedynie do telefonu-
Dwukrotnie dzwonu do JakWś 

kobiety — 
za pierwszym razem prowadził 
długą rozmowę, za drugim — 
b kpótką, po.której cisnął słu
chawkę 1 szybko wybiegł. 

Ta rozmowa, telefoniczna kry 
je zapewne tajemnicę śmieroi 
r fodego desperata. 

Rowotucja w Meksy! 
Wołska rządowe maszerują n$ 

Kwaterą główną powstartłdw 
'MEKSYK. 10, U <PAT)> - l dowództwem gen, Ekllesa IBJU 

Wolska związkowe rządi Ob1 [ szemją na Vera Crttk 
regona w sfle 28.000 ludzi, pod 

Pltrwsza bitwa 
powstańcy zyskali m MEKSYK, 10. 12. (PAT). -

Między wojskami regularnend 
a powstańcami stoczona zosta
ła pierwsza bitwa. Donoszą, 

jakoby 
terenie. 

Gen. Calles 
stał dowódcą 
nych. 

mianowany zo-
wojsk operacyj-

Po udzieleniu specjalnych* 
pełnomocnictw 

Doradczy komitet 15 tu 
ukonstytuował sią 

BERLIN, 10. 12. (PAT). Wczo 
raj wieczorem ukonstytuował 
się komitet 15-tu, którego pouf
nej opinji zasięgać musi rząd 
przy wydawaniu rozporządzeń 
na podstawie ustawy o specjal
nych pełnomocnictwach. 

W komitecie tym reprezento-

\' ane są wszystkie frakcje par
lamentarne. Przewodniczą 
wybrano d-ra Schołtka z!|n»e-
mieckiej partji ludowe* 

Komitet ten na wtorkowetn 
posićdzcnlu zajmować slę| bę
dzie sprawą redukcji 
ków. 

£IA r3E7̂ 0r5OTN7CH! 

BEZROBOTNY;,— Niema głupich! 
przeprowadzi waloryzacji zarobków — 
•nie nk nabiarzel.. 

DttpóW rz^ 
to na żal 

nie 
W we 

file://l:/press


~rr— Z tajnyih aktów sowieckiego kontr-wywladu 
„NA POHYBEL POLSCET 

Sarisacvinv. budzący orozc raport afliata MKtwlckltao 
STezultatajh propagandy tómunlstyanej włród sezonowych 
robotników; polskich w Niemczech l aa Supku cjtstyasklm 

Wtorek. 11 fradnlł 1923 r. 

Gdzie 

Otrzymaliśmy 4o opubliko
wania niesłychanej wagi doku 
łnent — odpis jednego z taj 
nych raportów agejrta kontr*y 
wiadu zagranicą 

Raport tenł poświęcony jest w 
znacznej mierze sprawi© 

komtailstycznel D itMMuzamtr 
wśród polskich rtntarantów-

robotników w N cmczech. 
O/to streszczenie odnośnych 

ustępów przejmującego groza 
sprawozdania. i 

W ostatnich dniach — czyta-
niy w raporcie — v rszystkie si
ły, skierowaliśmy w kierunku 
akcji propagandowej wśród ro
botników polskich w Niem
czech. 
' Olbrzymią ilość polaków w 
zagłębiu Ruhry I o pocurjr na-

"— na roboty pły* emigrantów 
rolne uznaliśmy za 
wielki atut w rozwbta konronł-

zmo w Polsco. 
d ludzie, wracając do swego 
kraju, będą znakomitymi agita
torami 

Na czele tej doniosłej 
stoi członek Ispotkoma, 
sarz Waraki, urzędujący w 
centrali w DUisborłu (w zagl. 
Rubry). T t _ 

Zorganizowana przez nieco 
t 9V. j 
patoka atcia fez? do |0 tyate-

cy członków, 
dzieląc sie na kilka większych 
grup 1 ośrodków-

Na konferencji zagranicznych 
oddziałów sowieckiego kontr

wywiadu w Dortmundzie, na J Terenem Jest Śląsk Cieszyński, 
wniosek Heleny DadertynsWeJ, Akcja całą tutaj Jderuja tente 
nni.h. Mkcie w rflaaii wrli u- «ai» Waraki, oram dełsflDWany 

oddano lei do rozoorzadzenia 
MPtrMnt kr#dvty z .tboioweso 
fi alm •" — ..adaraawa fran

ta" 
na race Warsklego, Kreczma
ra l Durnowaklefo. 

Konferencja ta odbyła a l e w 
Upcu I Juz w początkach wrae-
śnla Warskl zdołał prace swej 
sekcji doprowadzić do rJtzwy-
kłej Intensywności. 

W Szczecinie utworzono pod* 
oddział dulsburskiej sekcji na 
czeje którego stanęli KBmcsak, 
Makarewicz I Larzowskl. 

„Pracy naszej — pisze dalej 
sprawozdawca — mnsłycaatrie 
sprzyjają 
ekroooe wanorid. w lakk* tyla 
robotnicy polscy w Niemczech. 
Agenci nasi objechali prawie 
wszystkie ośrodki polskiego ro-
botnicsaco wychoditwa i uda
ło im się, chociaż polacy naogół 

akcji tą mało podatni dla agitacji, — 
komł- Wybrać dość pokaźną liczba lu

dzi, którzy aoolni będą prowa
dzić naazą robot* po powrocie 
do swego kraju-

Następnie autor raportu uno
si się nad zdolnościami raz Już 
wspomnianego Durnowskiego, 
poczem przechodzi do omówie
nia „aktywnej roboty1*, która 
sie ześrodkowuje przy 
polskiej sekcji czeskiel kownot-

tiyczne! parrJL kiego 

Jeszcze jedna klęska ludzkości 
ujarzmiona 

Wynalezienie serum przeciwko 
śpiączce 

BERLIN, 10.12. -r Profesoro
wi Kleinowi po dwóch latach 
•doświadczeń w środkowej 1 po 
fodnlo/wej Afryce Udało sh} wy 
naleźc serum przeflwico cho
robie śpiączki. 

(Choroba śpiączki do nieda
wna była znana tylko w środ
kowej i południowfej Afryce, 
lecz w ostatnich latach wypad
ki Jej zdarzały siei takie i w 
Europie. 1 

Przypominamy, ze podczas 
wojny w Hiszpanii, t nawet w nji. a : 

Ub 

Warszawie 
wypadków 
wanych tą 

ostatni osiadł w Wiedniu 1 stam 
tąd rozsyła ludzi i pieniądze na 
Śląsk Cieszyński 

Podczas gdy praca sekcji 
dUlsbursklei prowadzona sy
stematycznie I powoli, wydać 
może „olbrzymi© plony", zda
niem piszącego raport, to w 
przyszłości „aktywna" działal
ność sekcji cieszyńskiej idzie 
w kierunku 
lasywwanla Polski komunisty-

ozna literatura. 
W zakończeniu raport stwier

dza, źe ta „aktywna" działal
ność rozwija się znakomicie 
dzięki, z Jednej strony, współ
działaniu czeskich komunistów, 
a z drugiej 
dzlekl Monvclrvtaośd camklch 
władz państwowych'* (dosło

wnie*). 
Następny Ustęp raportu, se 

względu na jego wagę I sensa-
cyjność, podajemy w doełow-
nem tłomaczenlu. 

t,Cboclaż to się wydaje dzi-
wnem, faktem jest, te polska 
rekcja moie liczyć nietyiko na 
współdziałanie Petryllyka, Sea-
otta, Czuczkl I innych wybit
nych komunistów czeskich, ale 
i na ich nieprzejednanego wro
ga — oficjalnego redaktora pań 
stwowego organu republiki (na
zwisko nieczytelne) 1 nieoficjal
nego naczelnika oddziału kontr
wywiadu w czesttem min. spr-
wewnętrznych Haj&nmna. 

Objaśnia ałę to tam przede-
wszysikiem, te organizacja le
gionistów w osobie tak wybit
nych przedstawicieli jak, gene
rał Hajda i Medek, wyraźnie 
pouczyła Haj-jmana, że robotę 
polskich komunistów nalattr *> 

zdarzyło się kilka ważać nie jako tylko partyjną i 
śmierci, spowodo-, międzynarodową działalność. — 
egzotyczną cfaofCo- l * 1 ^ . " "*'*' '" 

bą. [Jako akcjg. sklerowa— wareet 
Rząd belgijski wyznaczył w i " r a e c l w P»taces a żarem leżąca 

swoim czasie nagrodę w wy-

możemy 
Imponować 

swoją wa.utą? 
W nWoiłym rygodnhi plaoo-

no •* Berlinie za 1 markę pol
ską 1.1TM0U mk. niemieckich. 

Bank Rzeszy pokrył 1/20 za-
potrzebowinla. 

Pomoc lekarska 
dla pracowników 
kontraktowych 

Kwestja pomocy lekarskiej 
dla anctfwnjltów ' fcontrak to-
\\ ych. zatrudnionych w dzia
łach służby wojskowej — zosta 
fa ostatecznie wyjaśniona w 
ten sposóo, te mają oni prawo 
do opieki lekarskiej wyłącznie 
u lekarzy, ordynujących w am
bulatoriach Kasy chorych- Każ
dy pracownik kontraktowy, 
ogłaszający się do ambulato
rium, winien przedstawić wy
daną przez Kasę chorych legl-
tymacjęi jak również zaświad
czenie swej władzy przełoio-
rej, że jest zatrudniony >» da
nym urzędzie. 

Do obłożnie chorych mają 
być osobiście lub telefonicznie 
wzywani lekarze z dzielnicy, 
w której obrębie zamieszkuje 
chory. 

Jak zwalczano ospę, 
najokratnieftzą plagę ludzHoścl 
Stuletnia rocznica Śmierci dr. Jen ner a 

nikt I 

Imponujący z|azd ro^ny 
We francnslrtem mieście Rau-

baix odbył sie, •*/ ul>ic<lxni [V~ 
godnlu zjazd rodzinny potom
ków ix Flfrisa Joulcmonde» za
łożyciela przeniyśłu włókienni
czego w północnej Francji. 

Zjawiło się aż 400 osób płci 
obojga. Na przewodnidącego 
wybrano p. Emila Toulemonde, 
wnuka protoplasty, prezesa 
związku przemysłowców w | 
Raubaix. 

Boda) najsilniej ospa dała się 
we znaki Europie w 17 I 18 wie 
ku. Był czas, kiedy w AnglJI na 
epidemję ospy zapadła niemal 
cała ludność. Nie lepiej 
podówczas we Francji 
nie oszczędzała najwyższych 
warstw społeczeństwa. Dość 
wspomnieć, że zmarł na nią 
Wilhelm Orański. cesarz Józef 
1, Ludwik XV, kroi francuski. 

W Polsce było nie lepiej. 
Zdawało się, że straszna ta e-
pldemja jest nie do zwalczenia. 
Powszechnie uważano ją za si
łę wyższą, za dopust Boży. 

Znalazł się jednak człowiek, 
który w zaciszu domowem, 
zdają od targowiska sławy, la-
ta całe spędził nad wynalezie
niem środka, który unleszkodll-
wlćby zdołał straszne skutki o-
spy l zwalczyłby epidemję. 

Był to skromny chirurg an-
gielski dr. Jennor Edward. 

Jak w wielu epokowych od
kryciach, tak f w; geiijalnym 
wynalazku dr. Jennera zdecy-. 
dowal zwyczajny; wjypadek. 
Zauważył on, te dttjki, mające 
zniszczony naskóijek na pal
cach, dostawały przy dojeniu 
krost podobnych do ospy kro
wiej. To zaś — Jak zau(wazył— 

Indz-
ą. L tego wnioseK: ospa ludz

ka i krowia są to jpokrewne z 
sobą choroby, przyczeni druga 
jest znacznie łagodniejsza. 

DaloJ lenner z;" lvi, że 
dójki przebywały , obę lek 
ko | (jo najważniejsze, iż nic 
zapadały one lużjna ospę na
turalna, nawet podczas panują
cej epidemji. To go naprowa
dziło na myśl szczepienia llm-
fy. zebranej z krowich pęche
rzyków ospowych. 

Kiedy więc w r. 1796 w An
glii wybuchła straszna Zaraza, 

było dr. Jenner zastosował pibrwsze 
Ospa szczepienie na osobie ośjmlolet-

Prsad oapą I miłością 
nte ujdsłe. 

Tak mówi stare ludowe przy 
•Iowie francuahle. Coitlę tf-
czy ospy. to — Jak wiadomo— 
plaga ta wieki całe dzleciątko-
wała ludność, zbierając olbrzy
mie tnlwo ofiar. Epidemja ta 
p o w a ł a od zarania ludzkości., y ^ n a | a l c k M ^ ę 
Już w księgach Indyjskich We f / t wniosek: o?pa 
dy można doczytać się o niej 
Szerzyła si« ona również w 
starożytnym Egipcie I w Azji 
Mniejszej. Do Europy wtargnę 
ła na kilka wieków przed erą 
chrześcijańską. W pietnastem 
stuleciu zawleczono ją do A-
rneryki, gdzie w krajach nowo7 

odkrytych, szczególniej pośród 
tubylców, czyniła gwałtowne 
spustoszenia. 

niej dziewczynki 
Odtąd osna w krajach cywi

lizowanych została systematy
cznie wypierana. Dzięki jj.-njal 
nemu wynalazkowi Jennera, 
poczynając od dn^rlej połowy 
19 wieku, staje się Jona l̂o tego 
stopnia rzadkością w 
zachodniej, że zff' 
tystyka: w roku 
w Berlinie w ci,?? 
na ospę Jedna tyl 
samo w Medjolaj 
nie, w Paryżu, 4 
w wielu dużych 
zanotowano ani 

ZakcAcz«n:e rairu 
samach1, fl^w^g? m orz-rstrzen 
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sokoścl Jednego 
ków za wynalezienie 

miliona fran-
skutecz-

nego środka przeciwko tej stra 
sr.llwej chorobie, ukazującej 
sie epidemicznie i dziesiątkują
cej ludność w Kongo belgU-
sldem.) 

HAGA. 10. 12. (PAT). P. R.— 
„Telegraaf donosi z| Rotterda
mu, że przybył tam ładunek zlo 
ta, wagi 4500 kg-

f>gie Niemcy 
Ładunek ten* pochodzący z 

Niemiec, przesłany będzie do A 
meryki na pokrycie długów nie-

' mieckich. 

całkowicie w zakresie zaintere
sowań narodowych czeskich". 

Prace cieszyńskiej sekcji po
za propagandą, przesyłaniem 
literatury do Polski 11- d., obej
mują również prace priygoto-
wawcze w kierunku 
rozpoczęcia w Polsce oflaaowei 

akefl terorystyczoel 
Centralą tej akcji byłby 

Śląsk Cieszyński, zaś dflis-
burski ośrodek odegrałby role 
pewnego rodzaju rezerwy, któ
rą użytoby „w decydującej! 
chwili gdy wszystko będzie po
stawione na kartę" (dosłownie). 

Elid sajlDchOdów ciężaro
wych został zakończony- Wszy 

lometrów. Ptzw cały «,zas ral-
du panował wzorowy porzą

dek. Wyniki opracowane zosta
ną w osobnem dziele. Od wtor
ku zacAiie się szczegółowe roz 
blocanle wszystkich samociio-
dó\v celem obHczenla I porów
nania zużycia ooszczegóhiych 
mechanizmów-

Kile pr.Te9cwi?dnle 
Wo!;ec drożyzny węgla ładnie 

Ir dziewy wvr ądall 
BERLIN, 10. 12— Meteorolo- dają szczególne zimna w środ-

giczne obserwatoria zapowia- kowej Europie. 

Kclosalny urodzaj bawełny 
KONSTANTYNOPOL. 10. 12. 

Zbiór bawełny jest tak olbrzy-
I ml, że 4,2 miljony pudów ocze-
I kuje na eksport 

lnie 
fl915 

całes 

uropie 
e sta-
marta 

o roku 
o osoba, tak 
ie i Londy-
w Pradze 4, 

miastach nie 
jednego wy

padku śmierci na ospę. J|eno na 
wschodzie Eurony grasowała 
ospa po dawnemu. 

Co sie tyery Polski, ft> w o-
statnich latach i U nas znbblono 
kolosalny krok nanrzód w tym 
względzie. Wypadki zachoro
wania na osnę należą;dziś u 
nas do bardzo rzadkich I wyni
kają raczej z le|kk ̂ myś-lnoścł 
poszczególnych Josób, niż z 
braku odpowiednio zorganizo
wanego! szczepienia — przez 
samo państwo. < 

Tak to. d/leM [wynalazkowi' 
uczonego, ludzkość zdołała o-
panować jedrą z najokrutniej-* 
szych epidemii. 

Nic więc dziwnego,-że Jen
nera współcześni mu okrzyczę 
li zbawcą ludzkości 1 obsypali 
nagrodami. Otrzymał on bo
wiem w r. 1802 -p- wynagro
dzenia narodowego dziesięć ty 
sięcy funtów sztert; a w roku 

1807 — dwadzieścia tys., co 
na owe czasy stanowiło zawro 
tną sumę. 

Umarł Jenner w 1823 r. W 
roku ^bieżącym więc obchodzi
my stuletnią rocznicę Jego 
zgonu. i 

) 

CZAR0DZ EJSKA AMPUŁKA 
J«ny tonltowaldr JDOM FILOZOFÓW*. W«nMw«. T*w. 

wydawnicze .Jdlu*"- , 9 2 ^ r. 
Jerzy Sosnkowski?... Nigdy do tych drugśch. O persona-

nie słyszałem. Pierwsza książ- j ljach jego wiem niewiele. Po-
ka nieznanego prozaika. Bio- j dobno nie ma trzydziestu lat; 
rę ją do ręki ze szczferą cłeka- jest architektem. Z książki je-
wością i wzruszeniem. Skoro go wnoszę, że przebywał dłu-
wydał ją 1 g n 1 s — musi być, go zagranicą, że żył dość buj-
^oś"... I I nie, że pił z przeróżnych źródeł 

Dwa są typy pisarzy. Je-1 literackich, ale najchętniej i 
dni, zabierając się do opowia- najdłużej zatrzymywał się u 
dania, -powtarzają mniej lub tidgara Poego, Baudeiaire'a i 
w ięcej dosłownie żyiie. Sta- i Hoffmana. Szare, codzienne 
raja się o takie najladowni- \ życie burżuazji budzi w nim 
ctwo. aby samo kopfe dostar-' pleboki wstręt, niemal grozę. 
czyia f o r m y artystycznej. Z anegdoty życiowej zatrzy-
To też ta kateKorja pisarzy jest muje go najczęściej miłość; ale 
najliczniejsza. Wielkie, szcze- ię stylizuje w najdziwaczniej-
rc u.I nty nie krina nawet przy yzc linje. nie wyłączając ma-
taklej inetot.lzie pisania. Pobu- kabryzmu i zdecydowanej nie-
dzaia i a$7.e uczucie rtie przez dorzeczności. P. Sosnkowski 
t . co in<&\\ią, ale î rzez to, co nie znosi żadnych ,,nowelko-
łiy n n̂ ii lub powinni powie-! wych" zaokrągleń, żadnych ko 
dzieć Ale pozorna I łatwość nieczności i następczości sa-
sair.ej metody wciąga do pisa- mej bajki. L jakąś młodzień-
nia całe falansri piłdrabiaczy czą furją bu;a sobie po świe-
życia. graiomanów, skrybów, cie zupełnie irracjonalnym, 
plotkarzy. ..plagiatorów nico- j świecie własnego pomysłu, w 
ści\ którzy ulegają judzeniu, którym wszystko jest możli-
że samo wydanie „(powieści" | we, niespodziane, zgoła prze-
już czyni z nich twórców. , ciwne wszelkim normom, oby-

_I)ru»i typ. dość rzac ki — toczajom, sankcjom, 
Pisarze-artyści, którżj' patrzą ..Dom filozofów" składa się 
na naturę przez wtidlj własnej z sześciu opowiadań, które już 

daw'\ Najmniej dokgztałco- ] niej zrobić jest w stanic. Ora
nym w marzeniu Jestj 4>Dom 
filozofów", chociaż każda stro
nica zdradza tu szczery i ory
ginalny talent. Przedziwna hi
storia o szklanym „dorau filo 

nic możliwości nie bierze w 
rachubę intelekt kobiety, róż
nice między rzeczywistością a 
marzeniem zacierają się do-

; szczętnie w jej pojęciu, gdy 
zofów", po tamtej strofie by- kocaji i gdy uważa się za ko
tu, historia, która zapowiada chana*1. Spłniając po kolei róż-
czytelnikowi odrazn świeżą, ne zachcenia Noli. Kend staje 
bujną, niezwykłą wyobraźnię, | przed najtrudniejszem: ma być 

I włas 
;ycie j duszy; dja których życie jest «amymi tytułami intrygują 

jedyne materiałem i twórcze czytelnika: obok opowieści ty 
kt^m i e i ^ v s z y s t k i C n : ; i p i s a r z c ' titłowel. mamy „Białe liście", 
Z ™ , n s v ''<*W[ czaro- ..student z Ronhe". „Muzeum 

M w t 7 f f l L ^ l w ł a ^ T o d r ę b - i w , e k " z a w S M jednakowo u-
P K i l w ? ąV I I b r a nvm « / » Pwta ref. ^Am-
V. Jerty bosaków^ należy pułka fakira Punchar-Vha-

załamuje się w obrazach ma 
kabrycznych dość wątpliwego 
gatunku i dość mętnej symbo
liki. 

Druga opowieść. „Białe li
ście' ukazuje już własną fizjo
nomię autora. Talom jago u-
znaje jedną tylko rzeczywi
stość • rzeczywistość manc-
i .a. Wyobraźmy sobie oto Ja
kiś kraj fa.itaśtycYn.', k»k. ś 
Jopję, którą pożerała Nuda, 
c^rka Cywllizacjt, l k*ó*^ pe
wnego dnia wstrząsnął dreszcz 
niezwykły. Przyroda spłatała 
figla, po którym nastąpił prze
wrót niesłychany. Pewnej wio 
sny. „kiedy lody 1 śniegi spły
nęły cicho wgłąb ziemi, nowe, 
listowie, trawy, zioła, łąki I 
pola rozjarzyły się purpuro
wym blaskiem". Następna wio
sna przyszła na świat w cud
nej blado-błękitnej szacie. Po
tem przyszła żółta wiosenna 

j ponowa 1 t. d. Na tern niezwy-
Jkłem tle osnuwa p. Sosnkow
ski przedziwną balladę miło-

!sną młodej nary kochanków, 

królem. 
Zachcenie to spełnia Kend 

dzięki temu, Iż szczęśliwy przy
padek pozwolił mu odkryć ko
lor przyszłej wiosny, a o kolor 
ten czynią się zakłady na ca
łym świecie, zakłady, kończone 
podbojem partstw-a, które kolo
ru nie odgadło. Zwycięstwo 
Kenda ma jednak '\Vynlk melan
cholijny. Nola nie chce być kró
lową- Zamiast cudnego Kenda, 
woli garbuska, pasterza kóz, 
którtgo kocha- ^Słońce zgasiło 
swe oko"... 

Miara niezwykłego talentu p. 
Sosnkowskiego iest opowieść 
„Studenta z Ronhe*'. Treść za
sadniczą stanowi tu m o t t o : 
„Stało się — jak chciałaś — 
umarło to, co się ledwie naro-
.dzlło — żyje to,. — co umrzeć 
miało- Ciesz się I smuć: u-
mrzesż, a tamto żyć będzie". W 
języka, pozbawionym przeno
śni Jest to historja wyzwolenia 
się z dręczącej miłości. Ale ja
kież głębokie przeżycht, Ile fan-
tasji szczegółów, Jaka skompll 

Kenda I Noli. Kochanka ma kowana droga wydobycia się 
zachcenia, kjórych on spełnić na wolność, ile poezji marzenia, 
nie może. ,,Bo dla kobiety jakie bogactwo przygód, Jaki 
sprawdzianem siły uczucia przepych obrazów i tła! 
mężczyzny jest to — co dla Jeszcze wspanialszy aparat 

wiz ii mamy w „Muzeum aspira-
cyj". Wyobraźnia Edgara Po
ego ii)czy się tu z najbujniejszą 
imaginacją Wschodu, aby dać 
przedziwną historię „pojedyn
ku" czterdziestoletniego Tele
sfora z młodziutkim i pięknym 
Gwidonem o śliczną i młodziut
ką Myrellę. Pojedynek to meta
foryczny, „pojedynek duszy 
subtelnej, kulturalnej — lecz 
patrzącej jut w zmierzch — po-
prostu z Młodością" P.,Sosn
kowski stworzył dla tego ^po
jedynku" broń wspaniali. Te
lesfor zaprasza młodu parę do 
siebie i piją razem tajemniczy 
likwor, ksrfry przywiózł z Chin, 
„llkwor pi*edziwuy, mieszani
na morffnj z wyciągami z ko
rzeni rośiinnych, której tajemni
cę posiada niewielu tylko ka
płanów, a którą dziedziczą z 
dziada na wnuka". Spoży.le 11-
kworu budzi parwdzlwe n aja-
kl: „zjawiska przybierają tę po, 
stać, jaką lrn nadać chce narko
tyzowany". Maiakl, które tlę 
zebranym ukazują, to właśnie 
„muzeum aspiracyj" Telesfora: 
najpierw idzie kobieta — sztu
ka, potem Sława, potem Do
skonałość, Miłość, potom szlv 
Cele, Dążenia, Marzenia.-. Wy
nik tych majaków był znamien
ny: młodzi wyszli do ogrodu i 
ssparli się w pocałunku, aż za
wirowało wszystko naokół tt 
szalonym pędzie". 

Po barokowej, głębszego 
znaczenia pozbawione!, chociaż 
świetnie pisanej powieści o czło 
•<vieku, który założył się o wiel
ką sumę, iż przez trzy lata bę-

Idzle chodził w tdm samem, 
j smocklngowem ubraniu i — za
kład przegrał, — jeszcze raz 
wraca p. Sosnkowski do moty
wu cudownego płynu wschod
niego. Wracającemu nocą w 

i aeroplanie z Konstantynopola 
do Paryża AviIowi, fokir I mag 
Punchar - Phadaw ofiarował 

1 ampułkę z płynem, który mu 
przywróci piękność i pokaże rnu 
prawdę. Ten Stosunek pra*«vdy 
do Paryża AviJowi, .fakir 1 mag 
skl w wizji okropnej, ale z pra
wdziwym odtworzonej talen
tem. Avll, po spożyciu płynu z 
ampułki, widzi wokół siebie 
straszny świat prawdy ludz
kiej. W sali balowej, trupi • gło
wy — zamiast ludzki_ii twa
rzy". Widok „wiotkLli, napół 
zgniłych ciał, od/iany^h w głę
boko dekoltowane suknie, w 
których zamiast śwleźy-h pier
si bełtało sl? coś nakształt zmię 
ttgo arkusza papieru, rzucone
go do kosza- Cien-k; jed-vab opi
nał wyschłe nogi" i t. d. Nai-
gorszem było to, że Avil uciekł 
od trupiego świata, od prawdzi
wego świata — lecz nie mógł u-
ciec od prawdziwego siebie. 
Poznał samego siebie i — znie
nawidził, bo zobaczył „morze 
i lechlujnej podłości". Ocalenie 
z na a Iz ł w śmierci-

P. Sosnkowski przynosi „no
wy dreszcz literacki. Ody siv-
otrząśnie z wpływów, gdy ma
rzenia swe podda kształceniu, 
może stanąć w literaturze iako 
talent zupełnie niezwykły. 

I Jan Lonutowfcz-

file://'/Vynlk


Wtorek, 11 grudnia 1923 r. 

Kochała wie lką miłością - Tajemnica tragicznej Śmierci F. Cm^fa 
nie zniosła rozstania 

Zdrajdę ukochanego przypłaciła choroba umysłową 
BIEDNA PANNA ANIELCIAI 

Poznali I się ceszłego lata- On— 
wysoki elegancki blondyn, ona 
inłoda osóbku z rozkosznie pa-
trząceml na !vrlat oc/yma. 

Słońce, kwla :y i wiek tak jesz 
dze młody spin yjają uczuciom, 
męc też młotd fcb ludzi wkróU 
Ce połączyły fęzfy 

szczerej, bezinteresownej, 
orostei miłości. 

Minęło lato a z nim szereg 
wspólnycli wycieczek, space
rów u zaciszu > miejsca Lazie-
lek czy parku Ujazdowskiego— 
n|c sic jednak fiie zmieniało w 
stosunkach pomiędzy młodymi 
liidźmi. h 

W wolne *hwlle od za
jęć przepędzali[ wspólnie, ra
zem chodzili iio kawiarni, gdzie 
wlsłuchiwali s|ę,w tony muzyki. 

Razem do kinla, teatru, czy na 
salę tańca. I 
^Ody przechodzili u II ją 

cnodnie spójrz 
mówili: 

(Od warszawskiego korespondenta), 
podobno, że wyjeżdża do Byd
goszczy, że on tak musiał po: 

stąpić i wiole podobnych fraze
sów, które zwykle mężczyźni 
w takich wypadkach pisują. 

1 wlokły sie teraz długie, sza
re dni- ' 
' Aż razu pewnego w partero-
wem mieszkaniu ppi D. przy ul. 
Marszałkowskiej 13, o godz. 5 
rano rozległ się nagle 

wszy na 
pr/c 
nich 

..laka łat 
Minął wres; 

skończyły się 
balowych, stli 
ną pracą w F̂ al 

fa nara . 
:ie i karnawał; 
ękiie sny sal 
k>rje jednostaj-
stwowych Za-

spazmatvcrnv krzvk 
kobiecy. 

potem płacz i zawodzenia-
Rodzice p. Anieli sprowadzi

li lekarza, który stwierdził 
początek c'""-°łiv uniysloi-

wel 
i polecił chorej me opuszczać 
łóżka, a rodzicom bacznie jej 
strzec. 

Upłynęło kilka tygodni — zda 
wało się że choroba minęła bez 

powrotnie, aż tu nagle o godz. 
9-eJ wieczorem na podwórzu 
krzyk. 

Matka wbiegła do pokoju, A-
nlełci niema, okno otwarte, zro
zumiała. 

Zbiegła na podwórze, gdzie 
już ktoś z sąsiadów podejmo
wał z ziemi biedną Anielkę z 
podrapaną twarzą I kolanami-

Zbyt wczesny powrót po 
pierwszej chorobie do pracy, co 
dzienny kilkugodzinny pobyt 
wśród turkotu i hałasu wiel
kich maszjm, tęsknota za uko
chanym — wszystko to poszar
pało ostatecznie 

nadwątlone nerwy biednej 
Anieici. 

Wczoraj o godz. 11-ej przed 
południem biedną Anielkę od
wieziono do szpitala Jana Bo
żego. 

Syn rojallsty - anarchlsti 
Dostał polecenie od partjl I pozbawił sę życia 
Ojciec Filipa nie wierzy w samobó stwo i żćjda surowego 

PARYŻ. 
Niesłychaną sensację w całej 

prasie europejskiej wywołała 
tajemnicza śmierć Filipa Pau-
defa, syna redaktora politycz
nego rojallstycznego dziennika 
„L'Actlon Francaise". 

Korespondent Wasz miał 
sposobność dotarcia do materja 
łów śledztwa, którego 

niezmiernie ciekawymi 
szczegółami 

może się podzielić z czytelnika
mi. 

Zmarły Filip Daudet miał lat 
14 miesięcy 10; od dłuższego 
czasu 

obarczony byt choroba 
nerwowa 

i znajdował się pod obserwacją 
lekarzy. \" 

Clioroba ta przejawiała się w 

Śledztwa 
(Od wlaaneto koresnondenta). 

częstych ucieczkach z domu ro- J policyjne skjanlalo się ku przy 

kładach Graficzjiych-
Spotykali się codziennie w u-

mówionem miej|cu po sKończo-
nej pracy. Trwało to tyle cza
su, żć już obojeinie wyobrażali 
sobie, aby o wyznaczonej go
dzinie mogło kogoś z nich bra
kować. [ 

Lecz razu pewnego długo o-
czekiwała panna A. na pana 
Stefana Schodziła na jezdnie a-
by zobaczyć z poku czy nie i-
dzie czasem. Nie widziała prze
chodniów, młodzi ludzie zacze
piali ją, proponując swoje to
warzystwo, starsze panie były 
zgorszone, że młpda kobieta wy 
czekuje tak sarujt na ulicy. 

Jeszcze do'ostatniej chwili 
tliła sle iskierka nadziei 

że przyjdzie, lecz tym razem 
nie przyszedł. | 

Poszła więc da domu; co się 
z nią wówczas |ziało — trud
no opisać. 

Zaledwie weszła do nreszka-
nia, ktoś z domoiników rzucił: 

— Masz list od Stefana L-
kwiatv. 

Drżącymi palcami chwyciła 
zapisany papier, przelotnie spój 
rżała na kwiaty, f 

I od tej pory nfe snotykuli się 
już- więcej ze-Stcjanein, pisał jej 

CZARNA MSZA 
Wstrząsający opis raim&iistwa ku czci diabła 

Z tal .vrnic ku tu sa^nistów 
Wśród licznych towarzystw 

tajnych, które rozmnożyły się 
w ostatnich czasach, sataniści 
są związkiem najpotworniej
szym i najszkodliwszym. W E-
uropie zachodniej kryją się 
pr7cd okiem ludzi uczciwych, 
w Rosji działają otwarcie, a o-
wocem ich pracy jest straszne 
prześladowanie religijne, tępie
nie cywilizacji i... posagi Juda
sza, wznoszone po miastach 
rosyjskich-

W Paryżu opublikowano re
welacje riuysmans'a p. t. „La 
bas" o satanistach i ich ponu
rych praRtyliaćh. 

Zamieszczamy w streszcze
niu opis „Czarnej mszy"- (Bliż
sze szczegóły można znaleźć w 
książce Ignacego Okszy-Gra-
bowskiego ,,Masonerja"—wyd. 
„Książek Ciekawych" i°23 r.). 

* 
Wtajemniczona dama ^ ie-

dzie swego kochanka Durtal'a 
nn czarną mszę. Staje przed 
starym murem, dzwoni, furtka 
rK otwiera, wchodzą do ogro
du. 

— Gd/ie są? — pyta Hyacyn-
ta starej furtjanki. 

Stód — hote] s 
Dwaj ło^to^zy upieczeni żywcem, 

tr£v c^oby poparzone 
znm 
1. St 

Tuż p d Poznaniem, na łą 
kach miejskich, stal od dwóch 
lat wielki stóc Jsiana. Liczni 
bezdomni biedacy obierali się 
tam co wieczór i po omówieniu 
ważniejszych wypadków dnia, 
zagrzebywali się ;w siano Był 
to wiec klub i hojlel iedno-;ze-
śnie. 

.Lbkatorowie s 
dzill w swem as w prowa-

surowy popiołu dwa zwęglone trupy 

A KIESZEŃ 
dość szerokiej stopie. „Femina" 

i —W kaplicy. • 
Idą przez ciemny ogród, won

ny bukszpanem do pawilonu w 
głębi. Spotfcali na progu 

małego człowieczka. 
z twarzą umalowaną, oczy miał 
gumowane, policzki blanszowa-
ne, wargi różowane. Durtal po
myślał: sodomczyk. 

Weszli do kaplicy o niskim 
suficie z belkami czarncml od 
smoły, z oknami zasłoniętymi 
szczelnie dużemi roletami, o 
ścianach porysowanych 1 odra
panych- Purtala uderzyła,, 

obrzydUwa wotf 
wilgoci, zbutwienia, pomiesza
na z odorami traw i smół pa
lonych. 

Lampy nocne, wiszące, z 
bronzu pozłacanego I z różowe
go szkła, słabo oświetlały, tak 
że trzeba było posuwać się nie
mal poomacku. Tu i owdzie w 
głębi, w cieniu, widać było na 
sofach grupki ludzi. Durtal wi
dział, że więcej było kobiet n!ż 
mężczyzn, ale rysów Ich nie do 
strzegał. Dojrzał tylko dokład
nie dwie postacie: typ Junpny, 
wielkiej brunetki i mężczyzny 
wygolonego, smutnego. Kobiety 
nie szczebiotały. Rozmawiały 

lękliwie 1 poważnie. 
mocniejszego głosu nie było 
słychać, tylko szept niezdecy
dowany, bojaźliwy, bez ruchu-
Widocznie Szatan nie uszczęśli
wia swoich wiernych! 

Dziecko-ministrant, ubrane 
czarno, poszło w głąb kaplicy i 
zapaliło rząd świec. Ukazał się 
ołtarz taki jak w kościołach, z 
cyborium, nad którem wisiał 

. _ .Chrystus sprofanowany. Przed 
gdy zaczęto badać cyborjum stał kielich pokryty 
znaleziono wśród paliuszem. Dziecko-ministrant 

gładziło dłońmi obrus ołtarza, 
wspinało się na palcach, udając 
cherubina pod pretekstem dot
knięcia 

regulamin. Palenie papierosów, 
..c względu na bezpieczeństwo 
ogóiu, było oczvwiścic surowo 
wzbronicie, a nieposłusznym 
•rroziło biczowanie. 

Niestety, w dniu onegdaj-
szym o północy stóg spłonął. 
Trzech lokatorów uległo po*-
parzeniu, a 
ziszcza. 

mo przyslo-
pierw stopy, 
slow y. Naj-

Jak wskazuje 
wie, ogląda się 
.» później dopiero 
łacniej można przekonać się o 
tern w Warszawid, gdzie żaden 
z przechodniów lnie zastusuje 
snoirzenia wywrotowego od 
głów do stóp- I 

Stad orzysłowtowe drobne 
"ifzki w a-s/awianek, które w 
badach zasrraniczrfych nie naj
lepszą im zyskały] sławę, ze 
względu na -byt kokieteryjne 
zniekształcenia strjpy. 

Stąd lak-/..- -zasadnicze i de-
tydujacc o -L ânL-ij znaczenie 

S t k ; ^ H ^ , i ; ' > i a d 0 I T 1 0 0 d ! *™™ nrzyznaic, że 
-ycznie ,„,sVrM;.-ł{ . ^ k ^ S | S P r n ^ C 'a k Ć["ei w a « 
sie stąjoś^ ioi-Mfłi Mrzes-jdem 
zaścianków 
tom eleganckim nagle ' 
nogi. Obecnie „Voi 
wadzą 

t urosła 
Ł . 'gue" wpro-

meco ścięte nosy prZy 

jednak pozostaje wierna t. zw. 
iiopulamic „szpicom". 

Jedyną oszczędnością, jaką 
n:ożna zastosować w tej dzie
dzinie jest zrobienie pantofli z 
mory. brokatu i t p. o ile ma
my .,coś podobnego" w domu-
Duże fantazyjne klamry owal
ne lub kwadratowe (przypomi
nające zeszłoroczne klamry do 
sukien) mogą nieraz ukryć de
fekt pantofelka lub stopy. Żresz 
tą jako środek „na przedłuże-
H'e piękności" pantofli gorąco 
popieram i polecam używanie 
„prawideł". 

Z żalem ,,i/.v/.MHip- •»*» w 
—.,, iak 

pantofle oszczędnościowa fan* 
taz;:ł AiitukJ nic '"/ nic może, 
i nic pozo<t'ije ni innego, jak 
oddać nogi w n;ce fachowca. 

Antuka. 

)CSZ-
czarnych świec, 

których odór powiększał 
cze zapowietrzenie izby-

Durtal w tern dziecku mini
strancie poznał małego chłop
ca, który otwierał mu drzwi i 
pojął szkaradne świętokradz
two, na pokalanle czystości dzie 
ciristwa. 

Zjawił się i drugi ministrant 
jeszcze wstrętniejszy, wy różo
wany i wyblanszowany. Zbli-
Ą'ł się do trójnogów przy ołta
rzu, poruszył ogień w popiele, 
dodał kadzidła i liści. 

— Więc jesteśmy w prawdzi
wej 

czarnej kaplicy? — 
zapytał Durtal Hyacynty. 

— Tak, są to ruiny dawnego 
klasztoru Urszulanek. Należą 
teraz do otyiei brurvtk>, uv ij.--
dziouej przez kapiana tej kaptf 
cy, „Kanonika" Docre'a. 

— A kto są ci panowie kry--
jący się w kącie? 

— Są to sataniści- Jeden z 
nich był profesorem Medycy
ny, ma w domu modlitewnie ze 
statuą Wenery Astarty. 

— Ach, nie mogę wytrzymać 
odoru tych kadzideł. Cóż to pa
lą? 

— RutCł Uście 
blekotu 1 bMimra. 

suszoną psiankę i myrthe, to są 
zapachy mile naszemu, władcy 
Szatanowi. 

Patrzył na nią- Była blada, 
usta miała zaciśnięte, oczy nie
spokojne. 

— On, oni ~ krzyknęła. 
Wszystkie kobiety ruszyły sie, 
biegły do miejsc. 

Szedł „Kanonik" Docre, po
przedzany przez dwóch minis
trantów, w czapce szkarłatnej 
z dwoma 

rosami bawołem! 
z czerwonej materjl. Był to 
człowiek wysokiego wzrostu z 
twarzą nieprzyjemną, 'ecz ener 
giczną. Oczy miał twarde I mo 
cne. 

Pokłonił się przed ołtarzem 
wszedł na stopnie i rozpoczął 
mszę-

Durtal spostrzegł, że pod sza
tą kapłańską był nagł. Oołe cia
ło wyglądało powyżej poń
czoch. Ornat miał formę zwy
kłą, ale był 

koloni «•- " ' - -I . 
a w środku, w trójkącie, przy
branym w roślinność z jałow
ców, ostromleczow, zlmowitów 
widniał czarny kozioł z roga
mi. 

Ministranci zadzwonili-
Był to sygnał. Kobiety za

częły się taczać na dywanach. 
Jedna z nich, oniemiała od v y-
pręźania, padła na brzuch, a no 
gamł wiosłowała w powietrzu. 
Inna, dotknięta obrzydliwym 
strabizmem, gdakała, poczem 
leżała z otwartemi usty, z ję
zykiem przyłożonym do pod
niebienia. Inna, spocona, 

z rozszerzoneml źrenicami 
złożyła głowę na ramieniu 1 na
gle zaczęła paznokciami drapać 
gardło. 

Inna wreszcie rozpostarta na 
podłodze, wiła sie w różny spo
sób, wywieszając język pokrwa 
wiony. 

Docre teraz całą siłą głosu 
miotał najstraszliwsze, najbru-
talniejsze, 

rynsztokowo-ołiackle obelgi 
na krucyfiks i na cyborjum. 

Chwiejącego się podtrzymy
wali ministranci. 

Wicher szaleństwa powiał po 
sali. Kobiety Wpadły w histe
rie i pełzając na brzuchach u 
stonni ołtarza, wyrywały sobie 
włosy, wiły, sie w konwiIsjach-
miotając ^raszne obelgi-

W tern bagnie warjatek, dzie 
cko, dotąd ukryte w kącie, za-
v, yfo na śmierć jak suka. 

dzicielskiego, błądzeniem bez 
celu, co zazwyczaj trwało od 12 
do 48 godzin, poczem chory 
wracał z powrotem do domu. 

Otóż w nocy z 23 na 21 listo
pada r. b- młody Daudet uległ 
atakowi tej choroby 1 o świcie 
wyszedł z domu. 

Przez pewien czas błądził po 
mieście, poczem udał się do 

redakefl auarchłstyczneco 
pisma „Llbertalfo". 

Część dnia spędził z Jednym 
z członków redakcji Vidalcm, 
na wspólnym obiedzie i napisał 

Ust do matki 
tej treści: 

„Moja ubóstwiona , matko! 
Wybacz ml niezmierny ból, ja
ki Cl sprawiam. Od dłuższego 
czasu 

zostałem anarchista. 
nie miałem jednak odwagi wy
znać Cl tego. 

Obecnie ze strony tej spra
wy, której sle poświęciłem, 
zwrócono się do mnie z wez
waniem i dlatego uważam za 
mój obowiązek tak postąpić, a 
nie inaczej. Kocham Cię nle-
skończenie-

* 
Filio". 

O godz. 4-ej po pol. na placu 
Bastylji ukazał się zdenerwo
wany młodzieniec w sporto
wym kostiumie 

rzucający trwożliwe spoj
rzenia 

w prawo I lewo. 
Młodzieniec przywoływał 

ręka szofera, Karola Pajola i 
kazał się wieźć do cyrku Me-
drano-

Szofer ruszył i gdy samochód 
skręcał z bulwaru Magenta na 
bulwar Moritmartre, z wnętrza 
taxi dobiegł 

„odełos ąłucbei detonacji. 
Szoferowi zdawało sle że pę

kła szyba, wlec zatrzymał ma
szynę l zajrzał do wnętrza. 

Pasażer leżał bezwładnie na 
mlękkiem siedzeniu. 

z głowy łe*o sączyła słe 
obflele krew. 

na spodzie auta leżał mały brau 
nlng, a obok czapka. 

Przerażony szofer czetnprę-
dzej podjechał do najbliższego 
komisariatu policji. 

Ciężko ranny wkrótce po 
przeniesieniu do komisariatu, 
zmarł. 

W kieszeni Jego znaleziono 80 
franków i 

puszczcnlotri samobójstwa, oj
ciec Jednak Filipa z całą upor
czywością twierdzi, że syna Je
go zamordowano w ohydny 
sposób- i 

Na szpaltach „L'Action Fran
calse" poprzysiągł on publicz
nie, że • 

odszuka morderców 1 ukarze 
Ich. 

' W liście db prokuratora Leon 
Daudet oświadcza jeszcze raz, 
że samobójstwo syna uważa za, 
zupełnie wykluczone 1 domaga 
się poczynienia odpowiednich 
kroków ] 

celem uktcla morderców. 
Anarchiści zaś twierdzą, że 

śmierć Filipa była samobójr 
stwem, pod wpływem pewnego 
rodzaju przymusu moralnego, 
gdyż Filip ogromnie przywią
zany do rodziny, zostawszy a-
narchistą, miał dwie drogi do 
wyboru: 

anarchizm lub śmierć, 
Ponieważ nie mógł zdobyć 
na zerwanie z rodziną, 

wybra I wlec śmierć. pi 
W ostatniej chwili donoszą z 

Hawru, że w jednym z tamtej
szych hoteli stanął niejaki Mau-
rice Bouchamp,podający s i e ń 
elektrotechnika zamieszkałej» 
w Paryżu przy ul. Grennclle Z I. 

Tymczasem jak się okazała 
dom ten zajęty jest wyłączni B 
przez rodziców pani Daudet 1 
nikt obcy w nim nie zamiesi-
kuje. f « 

Istnieje przypuszczenie, że 
adres fałszywy bvł umyśł-

idp pisany. 
aby zmylić jczujność policji. ,-. 

W środę pouchamp odjechał 
do_Paryża.' 

sł* 

fła swe siły 
sobnfka-

Policja pa|ryska zffk5bfllzW4 
aby ująć te& 5-

2 małe rewolwery, 
a w zaciśniętych pięściach świ
stki papieru, na których wypi
sane były 4 nazwiska, pisane 
jak wykazało dochodzenie cb-
cą ręką: Real del Sarte, Ger-
main Bertón, Torre, Simon Le-
v|. 

Władze prowadzące śledztwo 
mają nadzieję że kartka z temi 
nazwiskami stanowi 

bardzo cenny szczegół 
do rozwiązania tajemnicy śmier 
ci młodego Filipa. 

# 
W poniedziałek, 26 listopada 

r. b. wszystkie pisma paryskie 
zamieściły notatkę o tajemr (-
czej śmierci młodego człowieka 
nieznanego nazwiska-

Notatkę taką przeczytała i 
pani Daudet, matka Filipa. 

Kochające serce matczyne 
tknęło przeczucie. Nie tracąc a-
ni chwili czasu pani Daudet 
wszczęła poszukiwania. 

Długo szukała go. Obeszła 
wszystkie możliwe miejsca 
gdzie spodziewała się go zna
leźć, była w mordze, aż obcho
dząc szpitale w 

kostnicy sznitala Lavolslere 
rozpoznała zwłoki swego dziec
ka. 

Ód tej chwili o śmierd, Fili
pa rozpoczęła się zażarta! dy
skusja. Pobieżne dochodzenie 

Śwl^t na opak 
W Odeśle kwitną 
fijołkl, w Afryce 

pada śnieg 
Podobnych zjawisk atmosfew 

tycznych jakie ujawniły sie tej 
zimy, nie notują najstarsze kro
niki, śmiało rzec można, że 
świat przewrócił się do góry 
nogami. 

W ostatnich tygodniach sta* 
cle meteorologiczne zanotować 
ły i> 

niebywale ciepła ' 
na przestrzeni całej RosfL Miej 
scaml temperatura dochodziła 

do 22 st C. 
Skutkiem tej podniesionej 

temperatury drzewa puściły 
pąki, a w niektórych okolicach 
Jak np. pod Odessą zakwitły w 
wielu ogrodach 

drzewa wiśniowe ] fUołki 
Natomiast orkany 

burz śnieżystych 
przeszły przez południe Euro
py-

W południowej Francji i w 
Hiszpan ji 

spadł śnieg 
I pokrył pola kilkucentymetro' 
wą warstwą. 

Także w * i 
w północnej Afryce 

upadł obfity śnieg, a niesłycha
ne to zjawisko] witali tubylcy z 
ogromną groza i przerażeniem. 

Te skoki temperatury wróżą 
złe horoskopy 

przyszłorocznym zbiorom-
W Rosji oziminy należy u-

ważać za przepad*e z powodu 
zbyt wielkiego ich wybujania, 
natomiast w Afryce i w p̂  
dniowej Europie śniegi 

zrobiły spustoszenie 
w tamtejszych winnicach. 

półu-

Por?cfy rrak*yczne 
USUWANIE PLAM ÓD 

LAPISU 
Istnieje mało znany, a jednak 

niezawodny środek na usunię
cie plam od lapisu, zarówno z 
rąk. jak i innych przedmiotów. 

Poplamione miejsce smaruje 

[się jodyną, a bo upływie kil
ku minut zmywa roztworem 
hyposulfitu, czyli utrwalaczem 
fotograficznymi 

O ile plama 1 jest śwfezs - r 
zniknie natychmiast ^ 
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„Uniwełsytet Powszechny". 
Srodt, dnia 12 urupnia: 7 — 8 

JZiemia i wszerhewiAt ze sta
nowiska Kosmograficknego 

J. Kuc/lcow.sk i. 
8->*-9 „Fizjologja systemu ner-

« wowego"—dr. W. Bajlnkiewicz. 
C z w a r t e k dnia I f grudnia; 

7— 8 Z cyklu „Nasi poeci Kre
sowi—Zaleski*4 

Sr. Korczak-Popławska. 
8 - 9 „Kuropa na przełomie 

średnio wiecza"H.Pacewiczówna 
Cena biletu wejścia 50000 mk. 

K̂omijsja Przeglądowa 
nie urzędowała w sobotę i powoda święta, 

natomiast czynną jesri dziś, we i czsjnych godzinach urzędo-
wtorek, dnia II grujdnia 1923 | wych 
r. w gmachu P. K. Ul. w zwy- > 

Na posterunku. 
Pamięci Piotra Pawia RabciewsKiego, Sędziego Sądu 

Okręgowego w Białymstoku. 
cii z Bolszewii. Jako długolet
ni Sędzia pod b. rządem car-
skim, wstąpił na służbę oj
czystej sprawiedliwości. Zaczął 
od sprawowania funkcji Sę
dziego Śledczego, poczem 
mianowany został Sędzią Są
du Okręgowego. Na jednem 
i drugiem stanowisku był wzo
rem sumienności w spełnia
niu obowiązków i gorliwość tę 
właśnie przypłacił przedwczes
nym swym zgonem. Przezię
biwszy się bowiem w niedo
statecznie ogrzanej sali posie
dzeń, nabawił się zapalenia 
płuc, a pomimo wyraźnych 
objawów tej groźnej choroby 
ani myślał o „wylegiwaniu się 
w łóżku4*. Mając 38 stopni 
gorączki, przybył jeszcze we 
czwartek do Sądu i brał 
udział w rozprawach. Ale na
zajutrz już nie dźwignął się 
z pościeli, a wieczorem 7-go 
grudnia b. r. zakończył życie. 

Padł na posterunku, jako 
bojownik tego zastępu współ
czesnej Polski, który przy Jej 
odbudowie najwięcej ponosi 
ofiar — bez skargi i szemra
nia. Kawałek czarnego chleba, 
przynoszony z domu w gaze
cie, pod pachą, do biura — 
stanowił jego codzienne śnia
danie. Obiad „urzędowy" w 
„Ognisku" dopełniał aprowi
zacji. Byleby starczyło dla sy
nów (których utrzymywał w 
szkołach w Warszawie) — a 
o Niego samego mniejsza! 
Siebie naogół jaknajmniej 
zawsze cenił. O pogrzebie 
pomyśleć musieli koledzy, bo 
nikogo tu nie miał i majątku 
nie zostawił. 

Pokój Jego popiołom! 

Posępny i brudny, smutkiem 
niby ołowiem przytłaczający 
i jakby już od przyrody samej 
spłakany i w kiry I spowity, 
dzień grudniowy... Pa lepkim 
od błota bruku, przeświecają
cym tu i owdzie ciecia brózd 
i erntka mi wybojów, napełnio
nych mazistą siecząl pełza 
zwolna orszak żałobny ^-szczup
ły liczbą uczestnikowi a jed
nak* dziwnie majestatyczny 
w swej prostocie i ubóstwie. 

Z głuchym stukiem potykają 
się koła karawanu o wystające 
głazy. Wlokąca go jpara ko
ników, wyciągnąwszy chude 
szyje, boryka się z przeszko
dami. Pojazdem- kieruje woź
nica, odziany w zwykły ubiór 
codzienny, bez jakichkolwiek 
odznak ' „żałoby na j pokaz". 

Na karawanie czarna, drew
niana trumna z białym krzy
żem na wieku, z niski opusz-
czonemi . ramionami. jPo bo
kach tulą się blaszanej aniołki. 
Parę wieńców, uwitych z cho
iny, długim splotem opływa tę 
wątłą łódź Charonowa... 

— Kopie więzienne] ' weź-
nica też... — niesie s& szept 
wśród przechodniów,] mijają
cych ten kondukt na fal. Sien-

. kiewicza. 
— Pewno przestępco jakie

goś grzebią... [ 
Przypuszczeniu temu prze

czy jednak dobitnie Łam or
szak, kroczący tuż za rydwa
nem śmierci. Nieliczne wpraw
dzie grono osób, lecz każda z 
nich znana dobrze i całemu 
miastu. To przedstawiciele 
czołowych warstw miejsco
wego społeczeństwa, \- człon
kowie Sądu i Palestry.j 

Ten, któremu oto w głębo-
kiem skupieniu oddaje ostat
nią posługę, więźniem lnie był 
ale był skazańcem losui który 
przeznaczył mu dolę pracują
cego inteligenta w odfodzonej 
Fpj.ee. ~ 

S.p, Piotr Paweł Rabczewski 
dopiero przed rokiem | powró: 

O g o s z e n i e. 
Dyrekcja P.K.P. w p i l n i e ogłaaia na dzień 20-fo grudnia 1923 roku 

przetarg na wykonanie (robót naładunkowo wy ładowczych materiałów 
drzewnych i paliwa w poszczególnych Oddziałach Dyrekcji (Wileński. Woł -
kowyaki. Białostocki i Brzeski) na przeciąg 1924 r, 

Reflektanći obowiązani są do godz. 12-ej 20-go grudnia 1923 r. z ło
żyć do Wydziału Zasobów Dyrekcji w Wilnie (ul. S łowackiego Nr. 2, p. 
Nr. 44, 111 piętro) pisemne oferty w zapieczętowanych kopertach z poda
niem cen wykonania pofczjczagólnych robót, wraz ze wskazaniem klucza do 
regulowania tych cen, o rat z dołączeniem kwitu o wpłaceniu do Kasy Dy
rekcji wadjum w wysokości 50 miljonów marek polskich. 

"Bliższych informacji udzieli Wydzia ł Zasobów Dyrekcji P.K.P. ulica 
S łowackiego Nr. 2. Ul piętro, pokój Nr. 35. od godziny 12 do 1 codziennie 
i na Oddziałach Dyrekcji Naczelnicy Wydziału Zasobów. 

T 

Człeko- zwierz czy bydło-człek 
Dwudilestodwulttnl dryblas miłował inltwollt swą 

rodzohą. 11-letnią siostrzyciKę. 
Znmi**zkały przv ul. Sosno 

wej 29 Wincenty S.. zapaław
szy zwyrodniałym afektem do 
•wej siostry, Reginy, liczącej 
zaledwie I I lat wieku, wcią
gną! ją w pułapką i usiłował 
zniewolić. Przerażona brutalną 
napaścią dziewczynka zaczęła 

w niebogłosy wołać o pomór, 
a krzyki jej ściągnęły rJomow-
ników i sąsiadów, którzy w 
porą zapobiegli bestialskiej 
zbrodni. O zajściu zawiado
miono policję, ta zaś podjęła 
dalsze kroki. 

100°|0 CZYSTEGO 
TŁUSZCZU 
Z PRAWDZIWYCH ORZE
CHÓW KOKOSOWYCH 
Z A W I E R A 
f r n r c TŁUSZCZ 

* I ^ I A J L O JADALNY 

Zakłady Elektryczne „V E R T E X" 
W A K S / . \ W A . M . r . , . l k o w . k . Nr. 98. 

LICYTACJA 1706 

na drewno u ż y t k o w e grubsze około 
250 m — przeważnie Sosnowe wyróbki 
1922 roku. do rozDorząd^enia Z. O. L. P. 
Siedlce z dnia I XI 192 5 roku Nr. 1 5429, 

odbędzie się w lokalu kancelarji 
Nadleśnictwa Knyszyńskiego 

/ (Przystanek Czarny-Blok) 
dnia 14 grudnia b. r. (piątek) o godzinie 

12-ej w południ^. 
Powyższy sortyment sprzedany hędzie 
loco plac tartaczny Czorny-Blok. Bliższe 

informacje na miejscu. 

Dr. Gurwicz* 
S»*cJala«M c**r*fey «kSra« 
w«B«rycsa«. m«ci«»łcl«w«. 

L«cs. pr«ai«alan»l R«ntc«»a. 
Priyjmuje od godz. Jo — l i *—a. 

BIAŁYSTOK, ul Lipow. 17. 

Dr. M. KANEL i 
Ch*r. waaar. •Utrat I m— 
cs*»łcUw« (ai«m*c ałcUwa) 
Q!wi«U«al« cawfcl l»tch«rza 
Przyjmuj* od «odi. 8 — 10 r. 

i 5-7 wUcz.kobtat i dxi«ci 4-łpp. 
ulic* Stankiewicza 37. osobna 

wejacia 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby 

w a a o r j c z n o - s k ó r n a . 
Biały-tolc. ul. Kiliśckif-go 

*' " telefon Nr. 243, Nr. 8, 
Ptzyjmuje od godz 

i od 4—7. 
9—1 
1432 

Ogłoszenia drobna. 

Dr.S.Kracowski 
Choroby wowaotrzno, 
Kobioco I ataszarja. 

priyjmuje od g-. 10-11 1 od 4-7. 
BIAŁYSTOK. L i p o w . 17. 
_ _ ^ _ _ l«31 

Michał Pankowski 
^o.zukujr iony M.rj .nny, 
z rodziców Kamień.kich 
W)|tiła z domu w r. 1905 
« paja . Kto by w i r d z i . ł 
o jrj pobytu, pros/ę za
wiadomić męża M i c h . U 
P«r>kow«WirKo. zatn. we 
wai Popiigaczy. pow. Bia
łostockiego, gm. Juchno-
Włr^kicj. i 6 90 

ZRibiono polska j7«it"7^ 
ma< je, wyd. w Bia

łymstoku przez Kom. Pol. 
Pań.tw , na imię Szmula 
Rotaztejna. z i m . przy ul 
W e . o te j Nr. 4. 1695 

z g u b i o n o książkę woj-
• y akową wyd. przez P. 
K. U. w m. Bielaku, n a , 
imię Marjana Stępińskie
go Uocz. 1896), przytem 
zgiibiono kartę demobili-
zadyjna. wyd. w m. Gra
jewie przez P. K. U., wy. 
ciąg z ksiąg ludności, za
świadczenie obywatelst
wa polskiego i metrykę 
urodzenia, zam. na ar. 
Nurzec, gm. Milejczyce, 
pow. Bialskiego 1685 

RtkliaU jest diwi|oi| 
przemysłu. 

NOWOŚCI GWIAZDKOWE 
DLA P l l i a 1 HŁODZlfŹT 

O Begiace I • Liljacb Wteayca M. ifjrnowaYa 
Bajki, x ryt. A , O.trawakiej 5 50 

B aJU StaraiwlecMe 
Z ryauakami autora 

A. Gawiatll 
6 60 

B ajarc FelsU.-Elecaa> 
Baśnie. Powiotc i - Gawędy 

A. J. GllasW 
12 — 

Słaaaciay ŚwlataM. Bajki 6 20 C. NltwiaioaisKa 

Kraiestwe Bajki PowiaM 4 20 I. Dstrewska 
Ogra* Krala Mardaa. Powiaść 3 — 
Frtygeea Danka Dilaaalaaika 2 40 

R 
W 

jcar t Zlattgo SartfmazKa 
P o w i a ś ć fantastyczna 

H. BaymawArctawa 
6 — 

WoJtaslowoJ Izblo J. ParazIAaKa 
Wie razy ki. s rya. St. Bobińskiego 3 50 

FiaWfc. Prtygody psa J . GffilMWsU 

Paa Uaowtai ' 
O p o w i e ś ć o rodsinie lisiej 

J. CUaibraalawicz 
3 20 

Przygata Mikroba. Ppowieść 4 40 1 Crattaliaa 

W •aaltaya Dworto . J. Porail Asta 
Powieść x cze sów wojny 5 40 

Pnyblośoll «o BoUooaa. Jasełka 1 — 

ATLASY ś w i a t zwierząt. — Ptaki po 15 
ś w i a t minera łów.—Ryby po 15 

ULA HŁOPOTtT 
WUciyaao M Bajno-Arctowa. 

• v P o w i e ś ć x czaąów niewol i 5 50 
• a l a i S f . Powieść 
OJCljnaa. Powieść x czasów wojny 

5 40 
6 — 

Maryala w Japoaji. Powieść 6 60 A. Jaaowtll 

i y c i a Kościuszki Oi DahloaJU go Racławic 
Powieść Orwici 

6 50 
Złoty wiok PoryUota 

P o w i e ś ć historyczna 
Ff. Koaoaairka 

8 — 
W o 4 i o w i o Narosło 

Życiorysy s ławnych Polaków 7 — 
Hła47 Jaaloc laslyjskl. Powieść 4 —W. 

Pa4roś Bat Pionioaliy. Powieść 
UsalatU 

6 — 
Łlotaia w Paltach I Obraiach 6 — S. Łagamowaki 
Naat U i 1 jago taioaskańcy 6 — B. Dyakowski 
Tatry . Ilustrowany opis — 90 

PLA PPRPSŁTCH 

Choakiowici.-iółkłowtkL-Iatory. A-ŚJiwlAtki 
3 monografie historyczne po 5 60 sio 6 20 

Na BoUrotach Tatriańakłch 
Wycieczki . Opisy 

H. Zarmakt 
5 20 

e tal pawia gglaa giialajigy 
Zbiór myśli i aforyzmów 

B a ś w i a t ł a . Pokłos ie myśli 

Z. Bartlaghawa 
7 50 
6 60 

Z głobakolci wołam *• Cioblo, Paaio! 
Ksią ika do n a b o i e ń s t w a . Naua OjciyzAa śpiewnik 3 — w F. Starcietkl 

Wszystkie ksiąski są z rysunkami w ozdobnych oprawach 
4 — 

Wydawnictwa M. Arcta w Warszawie 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

Ceny podane w jednostkach mnoży aie. przez obowiązujący mnożnik księgarski 
Do cen katalogowych księgarnie doliczają 20% dodatku sort. 

Katalog gwiazdkowy ilustrowany bezpłatnie 

Poważna fabryka krzeseł poszukuje pierw
szorzędnych, dobrze zaprowadzonych 

z a s t ę p c ó w l692 
Zgłoszenia do.* 

Galaśaioaska Fabryka Knesał Fr. Schmtllag. 
GNIEZNO, ul. Trzemesfceńska. 56. 

PIERNIKI TORUŃSKIE 
(znane ze swej dobroci po leca najstarsza i aajwiek-

laza fabryka, pierwsza w Polsco , a a ł o i o n a w r. 176J 

GUSTAW WEESE 
w TORUNIU. 

Reprezentanci j 
Dom Handlowy „CEMTR0P0L", 

Warszawa, Daaiłowiczowaka a. 
Telef.: 130-27 i 26Ś 32. 

łąaać wa wssystkick wioktzjkk akloaack ka 
laajalayck I cmkioraiack. 1636 

1701 AKUSZERKI 
i pierwszorzędne zakłacjy położnicze 

pielęgnują niemowlęta tylko 
Pudrem i Mydłem Bóbó Szofmana 
Puder leczy wszelkie dolegliwości skórne, 

mydło zapobiega takowym. 
eglr 

PRZYJMUJEMY na SKŁADY 
z bacznicy przy st. Warszawa Główna 

Drzewo i inne ArtyKułjr Budowlane 
oraz Towary, nie wymagające budyn

ków krytych. 

SP. Akc. „TECHPOM" 
Warszawa, Warecka 10. 

Tel. 237-50. , 1646 

AUUJj) 
SIENKIEWICZA 22 

POCZĄTEK 

o g. 

7 , 84A I01-5 w. 

ii 

Wtorek 11, Środa 12 i Czwartek 13 Grudnia 1823 r. 
NAJWYBITNIEJSZY OBRAZ ŚWIATA! T Y L K O 3 D N I 

NAD WŁASNĄ MOGIŁĄ 
MIA MAY, JANNINGS, GAJDARÓW i GLESNER w rolach 

głównych 

T Y L K O 3 D N I 
Emocjonujący dramat życiowy 
w 6 aktach. Konflikt m i ł o s n y 
hrabiny, a p a s z a , k o k o t y i 

zbrodniarza. Ostatni z cyklu 

HRABINA PARYŻA 

„MODERN 
DZIŚ 

KASA: 5 ppop. 
Początek o godz 

ii GENJALNA 
LEE 

PARRY 
CZARUJĄCO-

PIĘKNA 

u PRZYGODY 
w najnowszej s>vrej kreacji * *x** * 
6-cio aktowym współczesnym ilIJjRlNaŁJ ( 

dramacie życiowym EWELINY 
szczyt techniki filmowej—Mistrzowska gra. 

PRENUMERATA:-
w numerach awiątecan; 

500.000. OGŁOSZENIA: za 1 wiersz milimetrowy, lub jego miejsce na 4-ej stronie 35.000 mk. W tekście 70.000 mk. Drobna ogłosz. (petit) za wyraz 35.000 mit. Ogłoszenia 
ych o 25 proc. drożej. Na zasadzie uchwał Zjazdu i Prasy Prowincjonalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych w kronice podlegają opłacie* 

Wydawca i Reel Józif Ujejaki. Drakansia Saamonądow w Biaiynsatoko, W iwaka 

http://lcow.sk
http://Fpj.ee

